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Źródło naszego apostolstwa.
Apostolstwo to centralne zagadnienie nasze­

go życia wewnętrznego. Jest ono zarazem wyni­
kiem własnego postępu duchowego i rezultatem 
tego postępuj gdyż dusza — rozgrzana miłością 
Bożą — dąży do dzielenia się z innymi swym świa­
tłem i otrzymanymi łaskami. Żywo stoją mi w pa­
mięci słowa ksl Korniłłowicza, wygłoszone pod­
czas jednej z jego nauk rekolekcyjnych: „Nie w 
tej mierze daje się Boga duszom w jakiej chcia­
łoby się Go dać, lecz lyle, ile się Go samemu po­
siada". Stąd apostolstwo musi być tym dawaniem 
z pełni, promieniowaniem z własnego bogactwa, 
a nie propagandą, programem wyrozumowanym 
i przeznaczonym głów7nie na zaspokojenie wła­
snego sumienia.

Nie ma nic hardziej zgubnego i fałszywie 
przedstawiającego apostolską gorliwość Kościoła, 
jak szamotanie się i wńelomównośe osób, u któ­
rych czuje się pustkę wewmętrzną pod zasłoną 
słów7, stwarzających pozory jakiejś działalności, 
jakiegoś czynu.

Apostolstwo nasze musi więc płynąć z naj­
głębszego ąirzcśwuadczenia 0 posiadaniu prawTdy, 
z własnej pełid, własnego szczęścia z jej posia­
dania. Niech będzie wolne od niepokoju i gorą­
czkowej niecierpliwości: uda się? nie uda? — 
Wolne także od magii cyfr i statystyk: nie dbaj­
my o efekty, o rezultaty zewmętrzne, o to, żeby 
pochwalić się tylu a lylu członkami Akcji Kato­
lickiej, liczebną okazałością naszych stowarzy- 
szeńSczy liczbą osób przyprowadzonych do Sa­
kramentów św. W myśli katolickiej rezultaty 
trzeba zdać na Opatrzność Bożą,’-a samemu dbać 
tylko o wypełnienie jak najlepsze, jak najzupeł­
niejsze swojej cząstki pracy, tego, co jest wolą 
Bożą w stosunku do naszego indywidualnego po­
wołania.

Apostolstwo to słowo ogromnie szerokie, o 
Ogromnym zasięgu i wspaniałych horyzontach, 
k tórć;dają  rację bytu tym wszystkim, których 
się często uw7aża za niepotrzebnych, bezużytecz­
nych. Tym wszystkim, którzy nie mają możno­
ści działania, występowania na zewTnątrz.

A więc apostolstwo modlitwy, apostolstwa) 
chorych przez cierpienie, apostolstwo przyjaźń-), 
aposlolsty o uśmiechu i t. d. Każdy i każda z nas 
możt^, pow inien być :,,un apotre" w ewangelicz­
nym znaczeniu lego słowa, spełniać cudowną mi­
sję wprowadzania dusz „na ślady Boga“. Nie za 
cieśriujmy tych możliwości przez ekskluzywizm 
tak przeciwny duchowi katolickiemu, który jest 
afirmacją wszelkich wartości, gdziekolwiek się 
one znajdują. Wnosić Boga można wszędzie, tam 
zwłaszcza, gdzie najmniej się o Nim m ów i. w sa­
lonie, przy stoliku bridgeowyni, przy czarnej ka­
wie, zarówno jak na zebraniu publicznym, w 
szkole czy wr sądzie. Nasze apostolstwo powinno 
być ustawń zna gotowością, stałym nastawieniem
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na wyczucie czyjejś potrzeby, w7ąlpnwości wa­
hania, czy szukania pomocy. Nie możemy śobie 
wyznaczyć na naszą działalność apostolską miej­
sca i godziny. Musi ono być nierozłączne z każ­
dym naszym czynem, zależne od cudzej potrze­
by chwili, a nie od naszego nastroju.

Przyznać się muszę do dwu poglądów w lej 
sprawie, które może nie w7szystkie panie podzie­
lą, pozwalam sobie jednakĘformułować je, jako 
temat do dyskusji,

P(/Jpierwsze więc:
Jedynie apostolstwo, w które wierzę napraw­

dę, Lo apostolstwo przykładu, bo tylko zgodność 
praktyki życia z głoszoną teorią ma tę siłę prze­
konania i tę rzetelność, która zawsze i na każ­
dym musi w> wrzeć wrażenie. Zwłaszcza, jeśli 
chodzi o wpływ na młodzież, na dzieci, to jest lo 
jedyna droga gdyż nikt lak nie wyczuje rozbież­
ności poglądów7 z ich realizacją w życiu, jak dzie- 
iko. Spostrzeżenie takie może nieraz bardzo de­
cydująco zachwiać jego wiarą i zaufaniem. Apo­
stolstwa) przykładu często nawet usuwa potrzebę 
apostolstwa słowni, czyniąc je zbędnym i niewła­
ściwym.

Po drugie:
Uważałabym za w7skazane zastępować coraz bar­

dziej pojęciem „apostolstwa" pojęcie „pracy spo­
łecznej", tak często źle rozumianej i koszlawo tłu­
maczonej. Równa się to przesunięciu ciężaru na 
plan bardziej niematerialny i postawieniu na 
pierwszjm miejscu jednostki ludzkiej, indywidu­
alnego wpływm człowieka na człowieka, który u- 
ważam za najskuteczniejszy. Niestety często się 
lak dzieje, że praca ąclla społeczności" na niezli­
czonych zebraniach, wiecach, herbatkach równa 
się w praktyce dezeTćj i od najbliższych obowiąz­
ków7, zapomnieniu o jednostce ludzkiej, która jest 
przecież celem wszystkich organizac.yj. Udział 
w zebraniach wydaje się wielu osobom już sam 
w sobie „pracą społeczną", zwalnia ich sumienia 
z nakazu istotnej pracy dla bliźnich.

Główny wysiłek doby obecnej powinien chy­
ba iść w kierunku większego związania Wszyst­
kich członków społeczności Chrystusowej, bliż­
szego ich zespolenia w duchu apostolstwa i mo­
dlitwy. Słuszne mvagi czyni na ten lemat Stani­
sław Kasznica w7 swych „Rozważaniach", mówiąc, 
że dziś, gdy rozdają w kościele Komunię św7. każdy 
przyjmuje Chrystusa indywidualnie i nie płynie 
poprzez kościół to potężne tchnienie miłości Bo­
żej, które łączyło pierwszych chrześcijan. „Każ­
dy — pisze Kasznica — przyjmuje Boga swego 
w głąh serca swego i skupiony, zamknięty w sobie 
spieszy ze skarbem swoim zatopić się w modlit- 
wue samotnej, rozpamiętywać szczęście swoje". — 
Komunikując z Bo‘giem, ludzie nie komunikują 
ze sobą. Miłość wzajemna nie rodzi tej troski o los 
innych dusz, tego poczucia odpowiedzialności, któ­
re jest podstawą prawnłziwego apostolstwa


